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List pasterski ma post. 
LEON 


z Boskiego zmiłowania i z łaski św. Stolicy Apo- 
stolskićej Biskup Chełmiński św. Teologii Doktór 
itd, itd. 

Wszystkim wiernym Dyecezanom pozdrowienie 
i błogosławieństwa w Panul 
(Ciąg dalszy). 

Ale przełożeni i panowie będą musieli przed 
Sędzią wiecznym i z tego zdać rachuneh. czy nie 
przeszkadzali swoim podwładnym w wypełnianiu 
ich obowiązków religijnych. Przełożony jest patro- 
nem i opiekunem podwładnych — i jako taki po 
winien przez surowe przestrzeganie porządku i kar 
ności domowćj nie tylko chronić ich od wszelkićj 

) okazyi do grzechu, ale zarazem na to baczyć i o 
to się starać, aby podwładni czynili zadość swoim 
obowiązkom religijnym, i aby w tym celu nie za- 
brakło im wystarczającego czasu i należytej swo 
body : aby mogli brać udział w nabożeństwie nie- 
dzielnem i świątecznem, szczególnie w Oferze 
Mszy św., i aby w swoim czasie dana im była 
sposobność przystępowania do Sakramentów św. Po- 
kuty i Ołtarza. Nie wolno przeto w dni Bogu po- 
święcone uakładać na podwładnych żadnćj pracy, 
któraby im przeszkadzała w wypełnianiu obowiąz- 
kow religijnych. A i w tój mierze w wielu do- 
mach spostrzegamy niedostatki, Nie mówię tu o tych 
i którzy nie tylko sami wyzuli się zupełnie z wiary 
éw., ele nadto pałają nienawiścią ku wszystkiemu, ico 
chrześcijańskie — a którym to sprawia iście nie 
ludzką uciechę, gdy mogą domowników powstrzy- 
mać od niedzielnego nabożeństwa; o tych, którzy z 
wyszukaną przebiegłością dopóty zgubnie wpływają 
na umysły wierzące, dopóki z nich nie wyrugują 
wszelkiego przywiązania do wiary św. i do keścio 
ła. Ale nawet pomiędzy przełożonymi i panam z 
msposobieniem chrześcijańskiem nie mało znajduje 
się takich, którzy na potrzeby religijne podwład- 
nych żadnego względu nie biorą, którzy sądzą się 
być upoważnieni do zwalniania ich od obowiązków 
religijnych i którzy w dsi niedzielne i świąteczne 
swoich podwładnych tylu pracami obarczają, że za 
truwają w nich wszelkie usposobienie świąteczne 
i odbierają im tem samem wszelką chęć do madli- 
twy. Takie postępowanie jest niechrześcijańskiem, 
niesprawiedliwem i twardem, a zarazem skierowa 
nem przeciwko własnćj korzyści przełożonych. Po- 
trzeba bowiem me tylku ciągłój nauki, aby niedo- 
stateczne wiadomości religijne zamieniły się w stałe 
i mocne przekenanie i niewzruszone prawidła dla 
życia chrześcijańskiego. ale potrzeba też częstego ćwi- 
czenia religijnego, aby się ntwierdzić we wierze. 
Podwładnym i słagom, zaprzątziętym w dai robo- 
cze nieustanną pracą, pozostaje na ten cel tylko 
niedziela. Jeżeli zaś i w ten dzień mie znajdą spo- 
subneści do kształcenia się religijnego i ćwiczeń 
kościelnych, wtenczas odezwą się w nich naprzód 
wyrzuty sumienia, a gdy takowe przez dłuższe przy- 
zwyczajenie stępieje, wyrodzi się ziąd niesumien- 
ność, n tem samem straci wierność względem Boga 
i rzetelność w slużbie swój fundament i podstawę. 
Skoro bojaźń Boża i miłość Boża że serca ustąpią 
niebawem wprowadzi się do niego nierzetelność, 
kłamstwo, upór i inne nieprawości. Uczy nas do- 
świadczenie, że u wielu ludzi upadek moralny miał 


swój początek w zaniedbywaniu obowiązków wzglę- 
dem Kościoła św., a szczególnie względem śŚwięce 
nia niedzieli. 

Wyłuszczywszy dotąd obowiązki przełożonych 
i panów, przechodzę teraz do obowiązków podwła- 
dnych i słog. 

Często dziś słychać skergi na nieposłuszeń 
stwo, nierzeteluość i wstręt do pracy u słog i pod 
władnych, jako też na wygarowane ich wymagania. 
Dążąc za życiem niezależnem, nie chce po dziś 
dzień wielu młodych ludzi przyjąć stałćj służby i 
poddać się ścisłemn porządkowi dziennemu Skoro 
chlebodawca nie pozwała im żyć tak jek się im po 
doba i robić ca chcą, natenczas opuszczają służbę. 
Dziś częstokroć nie dzieje sig w domn według woli 
pana i przełożonego, gdyż tenże w ruzkazach i po- 
leceniach swoich musi się zastósować da woli pod 
włądnych.  Posłuszeństwo coras więcćj ustępuje 
miejsca duchowi oporu, który nie znosi spokojnie 
uni nawet życzliwego napamnienia lub zasłużonćj 
nagany. Chętną uległość zaliczyć dziś trzeba do 
wyjątków, jak równie dłuższe wytrwanie w tćj sa- 
służbie. U wielu na próźnobyś dziś szukał 
przywiązania do ich stanu, chętnego wypełniania 
obwiązków i w ogóle chęci do pracy, A natomiast 
wzrasta chorobliwa chęć do sbytków i zabaw prze- 
kraczsjących granice obyczajności. A razem z te- 
mi złemi skłonnościami wzrastają oczywiście po 
trzeby i 'wyimagania. z których znowu wypływa 
niezadowolenie a ztąd pokusa do nierzetelności. 

Moralny upadek wielu podwładnych i sług nie 
może wszelako nikogo uderzyć, odkąd karność 
chrześciańska į właściwe wychowanie tak we famili 
jako też w szkole zeszły częstokroć na drugi plan. 
Młodzież nie wdraża się dzisiaj do bojażoi Bożćj i 
pesłuszeństwa, a przeto też nie wyaosi z domu ro- 
dzicielskiego ani ze szkoły ducha posłuszeństwa i 
stałych zasad religijnych i moralnych, któreby były 
dła nićj obroną i podporą w pokusach. Aby więc 
stosnnki mogły zmienić się na lepsze, potrzeba aby 
bojaźń Boża dała młodzieży mocną i stałą podporę 
i aby się religija tak głęboko w jéj sercu zakorze- 
niła, iżby w każdem położeniu i wobec pokus za- 
grażających jéj cnocie mogła z nićj zaczerpuąć siły 
1 opieki. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


© czasach teraźniejszych! 


Z parafii Zakrzewskiej w Prusiech Zach. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Na ży 
czenie wielu Rodaków oraz i Czytelników i Współ: 
pracowników pisma Waszego opiszę Szan. Redakcyi 
o teraźniejszych czasach i okoliczności w naszych 
stronach. 

Gdy od czasu do czasu pismo Wasze czytam, 
oczekuję też jakiego listu z naszych stron w piśmie 
Waszem, ale nadaremuo. Jest mi tak, jakoby ża- 
dnega Polaka już nie było. jakoby już wszystko 
zniemczało. I nie byłoby co dziwnego, bo nas tu 
dosyć germanizują. Język polski już całkowicie u 
nas wykluczono ze szkoły, 

Dzieci moszą nosić czysto niemieckie katechiz 
my do szkoły i pieśni kościelne muszą śpiewać 
tak, jak im „Schulinspektor* każe — i nawet pa 
za szkołą w wolnym czasie nie wolna po polsku 
rozmawiać, bo jak nauczyciel Niemiec się dowie, to 
0:tro karze. Mojem zdaniem jest to dobra droga 
na socyalistów. 

Otóż nie mamy teraz wprawdzie szkoły, lecz 
SAM «-. Bo czegoż się dzieci teraz uczą w 
szkołach? Otóż religii aosyć mało, a nadto jeszcze 
w niezrozumiałym języku. Żeby czasem czytać, pi- 
sać, rachować i geografii, Lo więcćj uczą o staroda- 
wnych Niemcach, a peczątku Marchii brandenbors- 
kićj, o dawnych „markgrafach*, o różnych dziejach, 


tylka 


co hywały do czasów teraźniejszych, to o „Bis 
marku* że ukształcił państwo niemieckie, którego 
też mianują jako „baumeistra* nowego państwa 
niemieckiego. A nejwięcćj każą pisywać z różnych 
„Lezeslisków* i „Gedichtow* i „Inhalt“ z nich 
na ostatek na pamięć się uczyć. A jak jedno skeń- 
czą, te drugie zaczną. a tak ich ćwiczą w niemiec- 
kićj mowie, i opowiudanin, żeby ich dniem i nocą 
pilnowali, coby im niemiecka mowa i opowiadania 
z głowy nie wyszły. Nawet jak ich puszczą do 
domu, to nadadzą im pełno „Strafarbejten* na ta- 
blicy a „Aufsateschreiben* na papierze tyle, że 
dzieci nic nie mogą rodzicom pomoc w pracy. Ja 
koby chodziły na wielkie akademie, tyle im nada- 
dzą a dzieci niczego się nie nauczą, bo to jest za 
wiele. 

A po co to? — Aby zgermanizować! 

A cóż z tego wynika? — zgorszenia, niedo- 
wiarstwo, socyalizm. Nie chodzi u nankę dziecka, 
tylko o germanizowanie. 

Ludzie narzekają na liche czasy, a zkąd to 
pochodzi? Z teraźniejszego długoletniego szkólnic- 
twa, Oto teraźniejsze długoletnie szkólnictwo, to 
jakby największy nieprzyjaciel w kraju, Weźmy 
np. gospodarza, co ma do 60 mórg albo mniéj roli 
a ma 6 dzieci, z których 3 chadzi do szkoły a 3 
pozostaje w domu przy matce. Któż tedy ma chu- 
dobę w polu pasać, kiedy nie jest w stanie pastu- 
cha zgodzić? Otóż gospodarz musi sam chudobę 
w pole ganiać i pasać ją. Jakżeż może się taki 
gospodarz tedy mieć dobrze! 

Byłoby o wiele lepiej — gdyby po miastach, 
choćby od 7 (bo wtedy dopiero dostatecznie jest 
umysł dziecka rozwinięty) a po wsiach od 8 roku 
zaczęły dzieci chodzić do szkoły. Toby się jeszcze 
dość dobrych i użytecznych rzeczy mogły nauczyć i 
mogłoby każde gospodarskie dziecko gospodarzowi 
pomagać, a mielibyśmy lepsze czasy. 

Ale gdzież tam! gdyby z nas tylko mogli zro- 
bić „hochdajczów* o to im chodzi. Kochani 
rodacy nie dajmy sięl Chcą z nas zrobić „hach- 
dajczów*, niech wprzód do swoich się zabiorą, bo 
oni naprzykład tu n nas tak gadają: „(cz heb 
zełn grełta szał” — co znaczy „Ich habe 
solche grosse Schuhe“, 

Opiszę, jak nam się wiedzie z książkami, Oto 
przykład: Nasz nauczyciel Niemiec rozkazał, aby 
dzieciom kupiono książkę „Wełtgeschichte F. Hirts 
Realienbnch Nr, 5%, która jest z portretem Marci- 
na Lutra. a nie powiedział, że nr. 6 jest dla kato- 
lików. Ludzie niechętnie kupowali ksiązkę z por- 
tretem Marcina Lutra, ale coż, dzieci miały mieć, 
musiała być kupieną. A katoliccy obywatele. za- 
miast się upomnieć i poskarżyć do rejencyi, to oni 
kiedy taki rozkaz, to też kupowali. Dostałem ja 
taką książkę do ręki, przeglądam, aż tu widzę we- 
wnątrz na okładzinie, że to tylko dla ewanielików, 
a mr. 6 jest dla katolików. Teraz dopiero się do- 
iedzieli, że jest nr. 6 dla katolików, i drugi raz 
musieli książkę kupić. 

Kochani Rodacy bierzmy się lepićj do dzieła, 
dbajmy o siebie. Ubolewać muszę, iż na odbytym 
wiecu w Zakrzewie, który nam szanowny pan Prą- 
dzyński z Włościborza i czcigodni księża urządzili, 
ani jeden gospodarz nie zabrał głosu, w tój naszój 
nader ważnój sprawie. 

Oto treść listu mego. 

Jeżeli to moje pisemko na co przyda się, to 
proszę je padać da wiadomości Czytelnikom pisma 
Waszego. 

NR tem kończę i pozdrawiam, Szanowną Re- 
dakcyą i wszystkich Współpracowników, oraz i 
Czytelników pisma Wazzego. 

28 letni Rodak. 

(Od Redakcyi È Bóg zapłać !, Prosimy częścićj 

pisywać.) 


Wiece szkólne w Prusach Zachoduich. 


— Wiec w Bierzgłowie zagaił p. Scza- 
niecki z Nawry. Na przewodniczącego obrano 
ks. Prengla, miejscowego proboszcza, który z 
prawdziwcm namaszczeniem witał zebranych — 1 
na parafian swych opierając się świadectwie, — a 
celu zebrania iście budujące powiedział słowa. 

W godzinnćj mowie odsłonił ks prob. O dro w- 
ski z Nawry opłakane stosunki szkolne, które się 
w Prusach Zachodnich od roku 1872 wytworzyły. 
W całem państwie pruskiem. wyjąwszy W. Ks. Po- 
znańskie, nie ma tyle szkół mieszanych, ile w na- 
széj dzielnicy. Na drastycznych, a sprawdzonych 
przykładach dowiódł mowca szkodliwość tego sy 
stemu. 

Mowa szanownego ks, OQdrowskiego była pla- 
styczna i wypowiedziana z jemu tak  właściwem 
odcieniem popularności. Nie dziw, że zachwycała, 
a rzęsistemi oklaskami trud wynadgrodzonym zo 
stał. 

Przemawiali jeszcze pp. Czarliński z Brą- 
chnówka i Firyn z Rzęczkowa. Nabożnie przy- 
słuchiwali się zebrani słowom tego hyłego nauczy 
ciela o mękach i kstuszach nauczyciela, wykiada 
jącego nauki w niezrezumiałym dzieciom jeryku. 

Następnie wezwał ks. Dziekan Frost z Swier- 
czynek du licznego podpisywania petycyi. W szer 
szych przedstawiał słowach mówca boleść kapłanów, 
przygotowujących dziatki do św. Sakramentów, któ- 
re po 8 latnich męczarniach szkołę opuszczają, du 
chowo malo rozwinięte i bez wszelkiej zuajomości 
katechizmu i historyi św. Uezono je w obcym im 
języku! 

Na zakończenie ks. Prengel wzniósł okrzyk, 
gromko puwtarzany, na cześć Ojca św. i Cesarza 
i króla. 

_ 


— Kazania polskie dla Braci Polaków 
na obczyznie. „Gaz. Gd,“ pisze: Na ostatnim wie- 
cu katolickim, który stę w Racihorzu w lipcu r. z. 
odbył, uchwalono założenie Towarzystwa pod we- 
zwaniem Św. Izydora, które ma na celu, powstrzy 
mywać ludzi od wychodztwa do obcych okolie a 
przynajmnićj starać się o dobro duchowne tych, 
którzy mimo wszystąo tamdotąd wys: 

Zarząd Związku, w osobach przewiel. ks. proh, 
Engela z Wierzchów i przewiel. ks. kur. Krahla z 
Raciborza postarał się o kilku duchownych, którzy 
objeżdżać będą tego roku okolice dziekanatu Hali 
w abw. Merseburgskim i miewać będą kazania pol- 
skie, oraz słuchać będą spowiedzi Św. w tym ję- 
żyku W tój sprawie dochodzi nas z życzliwćj nam 
strony następujące pismo: 

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrrstus! 
Ksiądz polski miewać będzie kazania i spowiadać 
w następujących miejscowościach: W Hali (Halle) 
od 9 kwietnia do 28 kwietnia. W Giebich- 
stein od 25 cerwca do 1 lipca. W Zappen- 
dorf od 1 do 7 lipca. W Merseburgnu od 18 


PO BURZY. 


Powieść 
Klemensa Jnunoszy, 


(Ciąg dalszy.) 
— Jużci prawda, poszerszeniało biedactwo 
całkiem. 

— Siadajcie Michale. pojedziem, zawdy raźnićj 
jakoś przy kupie, zkąd że wy lak oto na piechotę 
idziecie ? 

- Ot — odrzekł Michał, gramoląc się po- 
woli na furę, chodziłem do powiatu z podatkiem 

— A nie mogliście to jechnć ? 

— Szkodowałem bydłęcia, mój Franciszku, ale 
widzę, że wy z dużćj drogi jedziecie, bo i szkapiny 
tęgo obchudzoue i wóz jak pod ciężar. 

— Ot jeździło się za Wisłę sześć mil 

— Patrzcie, a ja w drugićj wsi siedzący, 
wiedziałem nic. 

— Ja to do drogi zwyczajny, mój Michale, 
dość się nawłórzyłem po Świecie. Bylem ci ja w 
Lublinie i w Redomiu i w Kielcach, raz fo nawet 
i do samego Krakowa jeździłem. 

— Wiadomo, że drugiego takiego wędrownika 


nie 


szukać, ale kto was teraz na taki psi czas wy 
pędził ? 

Frauciszek westchuął ciężko. 

— Prawdziwie rzekliście Michale, żem poje 
chał jak wypędzony, ale musiałem. 

— Według zarobku n'hy? 

— Gdzie zaś, mój Michale. według biedy 
ludzkićj, moi złoci, według frasunku, sieroctwa 
ciężkiego, co i opowiedzieć nawet trudno.  Depust 


Boży powiadam wam, sprawiedliwie dupust Boży. 


do 25 czerwca. W Weissenfels od 3 do 10 
czerwca. W Zeitz ad 11 do 14 czerwca. W 
Naumburgu od 14 do 17 czerwca. W Jena 
od I do 3 czerwca. W Apolda od 27 maja do 
1 czerwca. W Sommerda od 24 do 27 meja. 
W Langensalza od 23 do 30 lipca. W San- 
gerhausen nd 21 do 24 maja. W Eisleben 
od 1 marca do 9 kwietnia. W Helbra, Klo- 
ster, Mansfeld i Burgórner od 1 do 20 
lipa W Gerhstedt od 14 da 16 maja. W 
Alsleben od 10 do 13 maja. W Aschers- 
leben od 4 do 9 maja 1 nd 22 do 28 lipra. W 
Bernburgu sd 30 kwietnia do 3 maja. W C6 
then od 23 do 29 kwietnia i od 6 do 13 sier- 
nna. W Zerbt od 13 do 16 sierpnia. W Bi- 
lenburgnu od 17 do 22 sierpnia. W Torgan 
od 23 do 20 sierpnia. W Nordhausen od 
15 do 22 lipca 

Wszystkich w tamtejszych okolicach zamie- 
szkałych upraszamy. Aby z gerliwością w przystę: 
powaniu do spowiedzi św. i w słuchaniu kazań w 
języku ojczystym udz'ał brali. tem więcój, że przy 
zupełnym braku polskich duchawaych w tame 
cznych stronach rzadkn się do tego zdarza 8poso 
bneść. Poświęcsjącym się w tak szlachetny sposób 
duchownym jakpajwiększa się należy cześć. 


Dla wyhorców na dzień 22 marca! 


Wspomniany artykuł „Kuryera* bezmi: 

„W sprawie kandydatury na posła do sejmu w 
okręgu wyborczym średzko śremsko wrzesińskim wichrzy 
organ „obywatelski“ na coraz szersze rozmiary. Nie 
zadawalając się sfiogowang korespondencyą {!!) (or 53 
„Orędowmka* z soboty dnia 5 marca), w której na- 
wymyślawszy ile się zmieści ks, patronowi Wawrzyniaka 
wi, a wyniósłszy pod niebiosa p, adwokata Dziorobka 
ze Śremu (który „z dnerami wiejskiemi nie potrzebuje 
się liczyć, bo ztamtąd ma nojmuircjsze dochody, A głó 
wne od obywatelstwa średniego, ad mieszczan i gospo- 
darzy“) — rzuca anatema na wieś polską, jako mar- 
twą już zupełnie i na zagladę suazaną część społeczne 
go organizmu, w utrzymywaniu handlowych stósunków, 
z którą z nietajoną radością nie upatruje dla bolubio- 
nych (V) przez siebie klas średnich odpowiednich zys- 
ków, „Orędownik* posuwa się dalój i — jak nam 
to z różnych stron donoszą — zwołuja da Poznania na 
narady malkontentów (7) z trzech interesowanych w tej 
sprawie powiatów naturalnie nie w iunym celn, jak 
aby w tych panach podniecać nie zadowolenie i skłonić 
ich ewnutualnie do jakiego nierozważaego kroku. No 
tujemy tę wiadomość jedynie s obowiązku publicysty- 
czaewo, nia przywięzując da wichrzeń erganu obywa- 
telskiego zbyt wielkiego zozczenia — i mamy to silne 
przekonanie, że w danym razie p. dr. Szymański i 
jogo adherenci (?) ze Śremu, Środy i Wrześni skom- 
promitują się tylko wohec spółeczeństwa i prowincyc 
nelnego Komitetu wyborczego — a sprawa publiczna 
nie poniesie przez to żadnego szwanku”. 


I myślę i myślę i zmiarkować sobie nie 
megg, do czego wy to powiadacie, 

Aleście naszego dziedzica znali ? 

Oto! co nie miałem znać, albo 
w waszćj wsi bywało? 

— Ano, skornście znali, to musicie wieyzieć, 
że on sam już we świętćj ;ziemi spoczywa; synek 
jego Bóg wie gdzie się obraca i tylko sama pani z 
panieukami we dworze została, a teraz oto i jej i 
tym sierotkom na zły koniec przyszło. 

= 0! 

— A juści, foiwark się obniszczył, komorniki 
przyjechali, co jeao było we dworze posprzedawali, 
a teraz oto i całą fortunę żyd na licytacyi kupił; 
trzeba było pójść na bruk im sierotom. Oj Mi- 
chele, Michale, bywa i chłopa kiepsko ma Świecie, 
jak mu Bóg miłosierny zły los da, ale jak na pań 
stwo bieda przyjdzie, to j e im gorzćj, niż naj- 
biedniejszym chłopom. 

To jest prawda — odezwał się Michał — 
bn czy tak, czy siak, choćby się, ua to mówiący, 
chłopu na najgn koniec obróciło, choćby mu 
i rolę i chałupę i dobytek sprzedali, toć mu dwie 
zdrowe ręce zostaną i niemi się będzie przed biedą 
goaniał. Wiadomo, moi złoci, bo już takie z mo- 
cy Boskićj założenie jest, żeby w chłopie twardość 
była jak w krzemieniu i bez to grzbiet w nim 
twardy i gnaty twarde i pięść twarda. 

— Jużci to tak, sprawiedliwie powiadacie, ale 


to się raz 


przecie chłop, choć twierdzizna sama, czasem na 
sercu rniękość ma taką, że się l nie rozpła- 
cze jak baba... a powiadam wam, mci złoci, że 


oni całym doraem. a człym rodem rzecz można 
dobrzy byli. 


Niby państwo. 


Listy do „Orędownika”. 


Zhbechy w marcu. Z powodu przeniesienia 
naszego nauczyciela p. Sznajdra na posadę do 
Sikorzynia pod Smiglem odbył sig n nas pod ko- 
niec lutego egzamin publiczny z nanki prywatnego 
języka polskiego. Pan nauczyciel rozpeczął egza- 
min mudlitwą. Pa nićj nastąpiło czytanie z niższym, 
wyższym, Średnim i najwyższym oddziałem. Bez 
pochlebstwa otwarcie wyznać muszę, że prócz trojga 
dzieci wszystkie iane doskonale się popisały. Troje 
tych dzieci naturalnie należały do rodziców, którym 
nauka języka polskiego zbyteczną się być zdawała, 
Bo, jsk wszędzie, tak i u nas nie brak takich. 

Najwyższy oddział czytał już gładko. Dekla 
macye także bardzo dobrze się udały. Z prób pisma 
poznaliśmy, że i pod tym względem nie złe dzieci 
zrobiły w tak krótkim czasie postępy. 

Następnie egzaminował pun nauczyciel z śpie- 
wu kościelnego i szkólnych piosenek. Tu podziw 
nasz był jeszcze większy. Łzy nam w oczach sta- 
uęly. Niektórzy prosili o powtórzenie pieśni uie 
których np. o św. Michale, o św. Janie, mówiąc: 
Oby nasz lud rak w kościele Śpiewał, — ale teraz 
młodzież Śpiewać nie chce. 

Przy pożeguaniu płakali starzy i młodzi. Kto 
nie płakał w szkole, płakał po drodze i w domu, 
gdyż w osobie p. Szmajdca tracimy nauczyciela su- 
mienuego, któregośmy ukochali. Naturalnie są i taty, 
którym pan nauczyciel nie wygodził Tym radzi- 
my przeczytać bajkę w Elementarzu polskim: „Mły- 
narz, syn jego i osieł.* 

Żegnając nauczyciela p. Sznajdra, życzymy mu 
wszędzie i zawsze wszelkićj pomyślności, 

Józef i Spółka 
z pod Półpagórka. 


Nowiny polityczne, 


— Z Berlina. Na wtorkowem posiedzeniu 
sejmu pruskiego obradowano dalćj nad wy- 
datkami na szkoły przy czem przeznaczono 100 
tysięcy marek rocznie, na popieranie i zapomogi 
dla akademików Niemców w polskich dzielnicach. 
Podczas obrad nad sprawą tą zabrał głos także 
poseł nasz p. Leom Czarliński i prosił, ażeby 
skreśłono niepotrzebny ten wydatek. Przez popie- 
ranie akademików niemieckich w taki sposób wy- 
wyrządza się tylko krzywdę i niesprawiedliwość Po- 
kom. Pomimo protestu posła naszego uchwalono 
wydatek. 

Na środowem posiedzenia przemawiał pomię- 
dzy innymi ks. dr. Jag dżewski i żądał zapro- 
wadzenia języka polskiego w wyższych zakładach 
naukowych w dzielnicach polskich, Dałéj mówił, 
że należy się troszczyć o to, ażeby uczniowie pol- 
scy mie tylko nauczyli sig w szkołach listów pisać 
po polsku, ale także robili historyczne i t, p., Wy- 
pracowania w polskim języku, 
Z 


— A jeno. Nikt u nas w Rudce krzywdy od 
nich nie zaznał; nikt im krzywy nie był, Żyli 
sebie, eni przy nas, R my przy nich w cichości, 
spokojn, jak to powiadsją bez wedy zamącenia. 
I tak było siłą lat, a teraz oto, Pan Bóg taką zgu- 
bę dopuścił, 

— Moc Boska! 

— Wiadomo, ale zawdy człowiekowi żal, za- 
wdy smutno, bo choć niby ona twardość w nas je, 
ale musi tylko po wierzchu, albo w gnatach, a du- 
sza zawdy duszą, 

Zadumali się chłopi, może nad niedolą ludzką, 
może nad burzą, co niedawno ciche wioski 
nawiedziła, a może wreszcie nad  kombinacyą 
twardości gnatów i miękkością serca w chłopskićj 
piersi. 

Michał czapkę na oczy nasunął. Franciszek 
coraz batem śmignął nad końmi, ale te pospiesac 
z powodu ciężkićj drogi nie mogły i wóz toczył się 
powoli jak przedtem. 

Pierwszy przerwał milczenie Franciszek. 

— Dziwno — rzekł — że wy tam w Żabień- 
cu, choć o miedzę prawie od Rudki jesteście, nie 
wiecie nic, co się u nas dzieje. 

— Pod lasem siedzimy, na uboczu. 

— Ale zawdy po sąsiedzku. 

— Prawda, ale mamy też swojego zatrudnie- 
mia dość i mało kiedy na świat wyglądamy, ja o 
tem, że Rudka sprzedana, pierwsze słyszę. 

— Oj sprzedana i nie wiadomo kto w niéj te- 
raz będzie, może licha jakie. 

— A cóż, jaki będzie, to będzie, toć teraz 
gospodarze mogą sobie żyć z dworem, alho bez 
dworu, jak do gospodarza 


Minister oświaty hr. Zedlitz odpowiedział 
posłowi naszemu ks, dr. Jażdżewskiemu, że 
nie może się zgodzić na jego Życzenia, ponieważ 
nie zachodzi potrzeba. Gimnazya w Pozaańskiem 
robią zresztą przy obecnój metodzie bez nauki 
języka polskiego dobre postępy. 

— 

— Wiedeń. Policya wiedeńska zakazała 
rozdzielać pomiędzy głodną ludność chleba i mąki, 
ponieważ przy rozdzielasiu przychodziła niejedno- 
krotnie do rozruchów i zaburzeń, Przy ostatniem 
rozdzielaniu chleba poraniono kilkunastu robotni- 
ków i robotnie. 

-— W Pradze wybuchł strejk pomiędzy ro- 
botnikami w kopalniach, powiewuż pracodawcy nie 
chcieli iin podwyższyć płacy. Wzburzone tHumy ni- 
padły na biura urzędników. którzy się ratowali 
ucieczką przez okna. Musiano zawezwać na pomoc 
Żandarmery4, kłóra z pałaszami w ręku przywra 
cała porządek i spokój. Kilkanaście osób raniono 
niebezpiecznie. 

- Paryż. Nawet już uczniowie dopuszczają 
się rozruchów i buntów. W szkole rólniczéj w Gri- 
gnon uzbrorli się uczniowie w kije i kamienie, 
zbili najpierw swych nauczycieli, a następnie na- 
padali na ludność na ulicach i poburzyli wiele skła: 
dow kupieckich — Zawczwano polcyą i w wielu 
miejscach przyszła pomiędzy nią a uczniami do 
krwawych bójek. Kilkunastu z nich poraniono nie- 
bezpiecznie 


Wiadomości o Stowarzyszeniach. 


Bok w marcu. Dnia 29 lutego urządziło To- 
warzystwo Młodych Przemysłowców wieczorek. Za 
staraniem kilku członkow urządzono wieśaiacze we- 
Sele, które przy dźwiękach muzyki do tegoż wesela 
umyślnie zamówionćj nadspodziewanie się udało. 
Lecz niestety zamiast reszta członków z tój miłój 
niespodzianki sig ucieszyć, to kilkunastu zaczęło 
okazywać niezadowolenie, co na zabawę nie dobrze 
oddziaływało. Pomimo tego bawiono się ochoczo do 
godziny 10, poczem i muzyka grać przestała. 

Kiedyż w tym Buku będzie inaczćj? Kiedyż 
zapanuje święta zgoda i jedność? 


Krobia w marcu. Towarzystwo Przemy 
słowców w Krobi, idąc za wytkuiętą sobie dewizą, 
łączenia i oświecanią się, niemnićj dbania o polep 
szenie bytu procederowego w małem mieście, stara 
sig również, aby tę pracę, nieraz tak jednostajną 
urozmaicić, dodać do niéj ochoty i popchnąć na 
lepsze tory. Odmiany bowiem takie każdemu To- 
warzystwu są konieczne. Nie dbając zatem na trudy 
i koszta, Towarzystwa nasze rok rocznie daje przed 
stawienia teatralne, które zawsze licznie bywają od- 
wiedzene, Wprawdzie wykonanie ich wiele wymaga 
poświęcenia i niejedną przeciwność do tego celu 
zwyciężyć potrzeba, wszelakaż, jak Rzymianin ma- 
wiał: „Labor omnia vincit“ (pracą wszystko zwy- 
cięża). 

Towarzystwo nasze odgrywając teatr amatorski 
przed kilku tygodniami tak się gracku papisało, że 
na ogólne życzenie zgromadzonych gości powtórzy 
liśmy odegranie tych samych sztuk w niedzielę, 
dnia 28 lutego. 

Sala w dniu tym była szczelnie widzami na- 
bita i widzieliśmy tu księży, mieszczan i włościan, 
ktorzy ostatni rozczytując się coraz to bardziśj w 
pismach, uczuwają zwolna potrzebą uczęszczania na 
piękne 1 niewinne, a podnoszące ich ducha przed- 
stawienia teatralne. Odegrano te same sztuki, co 
pierwszą razą, to jest: „Tajemnica starego miasta”, 
„Chłop milionowy“, „Szlachta czynszawa”, a na za- 
kończenie dano dwa żywe obrazy: „Wesele“ i „Obóz 
cygański.“ Ostatni przedewszystkiem, wśród ogni 
bengalskich przedstawiony, przeniósł mas w sfery 
życia koczujących cyganów, albowiem typy osób 
przebranych za cyganów, tak były malownicze, że 
na seryo sądzić wypadało, iż znajdujemy się w obo- 
zie cyganów wśród lasu. 

W poprzednich wystąpieniach zasłużył na go- 
dne uznanie, komik nasz p. WL, który jako pan 


Bułowski, a następnie jako Marcin Pieczarka 
wyśmienicie wywiązał się ze swego zadania. 
Z wrodzoną sobie werwą, śmiałem a tak- 


townem wystąpieniem, zdradza p. Wl. niezwykły 
talent mimiczny; w rolach zaś komicznych do roz- 
puku widzów pobudza. Oby i nadal scenę naszą 
p. WL swą pomocą zechciał popierać. Nie maiéj 
wszelakoż i drudzy aktorzy i aktorki świetnie się 
wywiązali ze zadania. Majstrowa Katarzyna, Tomasz 
Dzięcioł, Waloś i Kulesza grali po mistrzowsku, zaś 
śpiew tak miluchny i tak słodki, choć nieco cichy, 
panny Heleny N. w roli panny Basi, następnie 
Felusi zachwycał wszystkich. 


Zgromadzeni goście eklaskami uwydatniali swe 
zadowolenie. 

Słodka . doprawdy przeżyliśmy ów wieczór, a 
taniec po przedstawieniu złączył wszystkich w wspól- 
péj zabawie. Znowu poznaliśmy jak słodką po 
pracy odbytćj jest niewinna zabawa. 

Bawiąc się niemal do rana, powracaliśmy z 
myślą do domu, że się łączyć i oświecać nie prze- 
stamemy, i czy to wśród prucy. lub też wśród za 
bawy, a korzyściach łączenia się w jedao ogniwo 
nigdy nie zapomnimy. 

Dziękując w imieniu wszystkich Szanownemu 
Towarzystwn Przemysłowców w Krobi za podjęte 
w tym celu trudy, składam nie mnićj gorące dzięki 
pani Bzyl. która z prawdziwem poświęceniem pra- 
cując. zdobyła sobie prawdziwą zasługę około urzą- 
dzenia przedstawień amatorskich urządzanych przez 
nasze Towarzystwo. 


Inowrocław w marcu. Tutejsze Towarzy- 
stwo Młedych Przemysłowców urządziło w dniu 14 
lutego rb. przedstawienie amatorskie celem zaku- 
pienia biblioteki dla Towarzystwa. Odegrano sztu 
ki „Szlachta mazurska”. Przedstawienie odbyła się 
przy dosyć licznym udziale publiczarści. Dochód 
z przedstawienia wynosił w ogóle 319 m., rozchód 
214 m.. a zatem czystego zyska zostało 105 m., 
ktory obrócony zostanie na z«kuprenie biblioteki, 
Podając powyższe sprawozdanie dv publicznćj wia- 
domo składamy zarazem szczere podziękowanie 
oraz staropolskie Big zapłać szanownym amatorom 
i szan, aniatorkom za tak zuakomite wywiązanie 
się z swych ról. Przedewszystkiem zaś p. Janrza- 
kowi, który nie szczędził starań i zabiegów, ażeby 
sztuka jak najlepićj odegraną została. W końcu 
składamy także szczere Dóg zapłać szan, publiczno- 
Śći. która na przedstawienie przybyć raczyła. — 
Zarząd Towarzystwa Młodych Przemysłowców. 
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Wiadnmości miejscowe | pot% zne 


Poznań, 10 marca 


— * Petycyą do sejmu prnskiego w sprawie 
szkólaćj i protest podpisywać można u wszystkich 
księży proboszczy, we wszystkich redakcyach pism 
potskich oraz u pp. Mikołejrzaku nrzy ulicy Jeznic- 
kićj. Kaniewskiego przy ulicy Wodnćj, Ignacego 
Chojnackiego na Chwaliszewie, Dykiera przy Wiel- 
kićj Rycerskiej, w cukierni p. Sobeskiego w Ra 
zarze, Zahłockiegoi Rychtera Wodna ulica, Radnm- 
skiego Chwaliszewo, Litkowskiego przy moście 
Chwaliszewskim 

— * Teate polski. Dziś w czwartek na benefis p, 
Kbapczyńskiego po raz pierwszy dramat przez Mon- 
tepina i A. Doroay'a: „Roznosicielka chleba”. W 
sobotę 12 bm. po raz pierwszy komedya Zygmunta Przy 
hylskiegna: „Na pierwszy bal“, po raz pierwszy kome- 
dya Żygm. Przybyłskiego: „Schadzka* i po raz 
pierwszy komedys p. Melero „Postanowienie“ i 
operetka Offenbacha: „Joasia się śmieje. Jaś płaczo”. 

W ostatniej chwili przypominamy szan. Czytelni 
kom naszgm o dzisiejszym tenefsie p. Kna pczyń 
skiego. Sądzimy, że publiczność nasza licznie się 
zbierze dzisiaj w teatrze, ba i sztuka jest znawomita i 
p. Knapczyński jest sumieonym i gorliwym arty- 
stą, który umiał sobie zjednać szczere sympatya 
publiczności Zachęcamy więc do tego gorąco. 

— * Powódź. Woda w Warcie ciągle powoli 
opada. Stan jéj wynosi obecnie 2.34 mtr., pod- 
Czas kiedy dzień przedtem było 2.38 mtr. 

W Śremie również woda opada.  Wodomierz 
wskaznje wedle najświeższegn telegramu 1,67 mtr., 
dzień przedtem wskazywał na 1.82 mtr. 

— * Ubiegłego wtorku uderzył jakiś włóczęga 
pewnego robotnika na W. Garharach z tyłu nożem w 
głowę. Nieszczęśliwy padł bez przytomności na nlicy. 
Musiano go odwieść do miejskiego lazaretu, gdzie mu 
opatrzeno ranę. 


Marzenin w marcu. W nozy na | marca pod- 
łożono ogień pod wiatrak dzierżawcy A. Juchacza- 
wi w Marzeninie. Szczęściem była i jest do zaw- 
dzięczenia już w latach będącemu czeladnikowi, iż 
wychodząc w tym czasie z wiatraka spostrzegł 
ogień i zdałał go przygasić. Szkoda jest niewielka, 
bo tylko 2 płachty i 3 miecze nu śmigi są uszko- 
dzone. Sprawcy dotąd me wykryto. 


Poczia Redakcyi. 


— Do Szau ółpracowników: Niektóre 
listy, które już od kilku dni i więcój nadeszły, dziś 
dopiero drukujemy, bo rychlćj nie megliśmy zna: 


łeść dla nich miejsca — dla nawału materyału. 


Na Hipolita Zwierzyckiega złożyli: J. Chociszew= 
ski 50 fen. Dotąd zebrano 50 fen. 


Rozmaitosci. 

— * Dlugi państwowe. Gdyby rozmaite pań- 
stwa, chcąc spłacić swe długi, nałożyły podatek na 
każdego swega poddanego, toby każdy człowiek mu- 
siał zanłacić następujący podatek: W Chinach naj- 
mniej, bo tylko ze 16 (en, w Szwajceryi 8 m., w 
Szwecyi blisko 80 m., w Stanach Zjednoczonn- półnac- 
néj Ameryki blizko 100 mr, w Rumusii około 
120 mr., we Włoszech blizko 260 m., w Serbii 
140 mr., w Austryi przeszło 318 m. w Anglii 
przeszło 400 mr., w Turcyi 80 mr., a we Francji 
blizko 800 mr. 

- * Z Truskawca donoszą do gazet lwowskich: 
Na Lipoikach, w lasku obok Truskawca, rozpoczęto 
w grudniu r. z. na nown roboty, celem wydaoywa- 
nia ołowianki i galmanu. i osuszania dawnéj ko- 
palai, która w roxa 1815 została uagle zalana. 

Odwodnienie to uskuterzniono nadspodziewanie 
bardzo szybka, a obecnie oczyszczono dawny szyb 
i chodniki, które utrzymały sig w bardzo dobrym 


stanie, Pokład ru st ładny i znaczny, A znaj- 
duje się dosyć pły bo już w głębokości 36 me- 
trów, 


Z powodu tego spodziewać się można korzy- 
stnego wynikn, zwłaszcza, że jak się zdaje, oło- 
wianka będzie zawierać i srebro. 


(Za wszelkie niżej poñane ogłoszenia 1 nadesłane rekla- 
my, radukcya pisma naszego nie bierze żadnej odpowiedzial- 
wota | 


Wiadomości handlowe. 


Kurs papierów dnia 9 marca. 


Poznnńskie listy zastawne 4%, 102,75 
Poznańskie listy zastawne $*,%ę 95,70 
Poznadskie Jisty rentowe 102,75 
Listy zast. 5%/, Królestwa Polskiego 64,90 


Listy polskie likwidacyjne 62,75 


Rosyjskie banknoty za 100 ra. 207,10 
Rosyjskie 47/49, listy zastawne 95,50 
Zach. pruskie 31%, obligacya 00,00 
Zach, pruskie 31/97, listy rontowa 00,00 
Rosyjska pożyczka 4%, 1880 92,30 
Rumuny 4%, pożyczka 1880 82,90 
Austrgackie banknoty 172,20 
Węgierska 5%, renta 87,20 
Węgierska 40/, reuta złota 91,80 


Ceny ustanowione przez stowa 


we. 
szyszenie kupieckie qośledn. 


„_fenmrk, fea|mrk. fen. 
nicy nowej ~- 1 21]70] 21 [G0] 30 | 60 
Żja. 08% EE EEO 
„ nowego . . . -. . | - |-| -|-| —- |= 
Jeczmienia . . . . . . | re |50| 15 | 20] 14 | 50 
Qssa nowego. . . . . | 16|=| 15|—| 14 | 50 
Groch . . . . . . . | t9|50| 18 |50| — | — 
Kartofi . . 2 | 6|=| 5|50| — |= 
Okosita w miejsca bez beczki 50-ta 61,70 m. 
10-ta 42,30 m. 


Poznań, dnia 9 marca. 


Ceny ustanowione przez Ea gw 


i k piękny | średni | pośledn. 
WARE Ted mrk. ten |mrk.__fen.|mrk__fan. 
my a a «e || A a wa 
Siana o aa ac aa ES 
Karofi. . «| 7 eso] 6| = 
Skopowiny a 1 kg. — 2] 4|30| 1|25| 1|20 
Wieprznwiny p 4| 20} 1|25]| 1| 20 
Wałowiny > ijao] 4|85| 1| 30 
Cielęciny A 1|3o| 1|25| t| 20 
Masla * 2|] 2|%0| 2| = 
Jaja xa kope. - ? 3|10| 2|85| 2|30 
Wrocław, dnia 9 marcn, — Cen 


W markach 7 fenygach za 


Stałe ceny ustanowione przezł 100 kilogramów. 


kemay artów piękny | śreńni | pośledni 
Pszenica biała stara . - | — |= | =|=| =|= 
` nawa . . | 22 | oo| 20 | 90] 19 | 00 
żółta stara . . —|| -|-| — | — 

max . . | 21] 50) 20 | 80) 19 | 00 

Żyto . r . | 21|70j 20|60) 19| 30 
Jęczmień nowy . . . . | 17 |90| 16 | 20) 14 | 70 
GNET. Bd RARE |= 
Owies nowy 14 |80| 14 |— | 13 | — 
im ..... :. | 21|=| i9|50| 18 | = 
Doe. . . . . . . . | 4|60| 28.| 400] 20)|F2 
mia żółty) - - 2 2 „= || ENE = 


IE niebieski , . . . —|-|-|-| — 


Berlin, 9 marca (Doniesienie urzętowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu płacono 196—220 
mzk — podług jakości. 
Żyto za 1000 kig w miejscu podług jakości, miejscowa 
ui 203—210—000. 


Owies za 1000 klgr. w miejscu płacone 150—172 mrk. 
podlug jakości. 

Jęczmień za 1000 kig w miejscu płacono 150—195 m. 
podług jakości. 


na marzec 


Szczecin, 
Żyta za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 200,00—208,09 


Pszenica za 1000 


3 marca. 


Na Je 
downika 


000,00—000,00—000,00 m. lińskićj ulicy 


w miejscn bisto żółta nowa pła- i 


Groch do gotowania 185—240 m. na paszę 158—167 m. | cono 205,00—218,00 na marzec 020,00—000,00 na grudzień- 

Petroleum za 100 kig z beczką w llościach m. 50 cent | styczeń 000 00—000,00—000,00—000,00 m. n > 
w miejsca 23,5 m. Owies płacono za 1000 klgr. w miejscu 150 157 m. Pani C. Marki 

Okowita nieopodatkowana 50 m, ra listopad 000—000 Jęczmień bez zmiany za 1000 kilogr. w miejscu piękny | będą „Orędownika: 


niecpodatkowana 70 m. za marzec 44,9 —43,5—00,0—00,0 
na wrzesień-październik 44,0 -- 48,9—44,0 m 


150 - 176 marek. 


tydzień. Kto chce 


życaeh można zamawiać „Orę- 


u pani Cecylii Markiewiczewćj przy Ber 
u pani 


Kupschowćj przy licy 


Srodkowéj 162 i to za opłatą tygodniową. 


ewicz i pani Kupsch dostarczać 
“ co dzień i to w dom, a co 


sibotę będą ściągały od abonentów 15 fen. za cały 


tylko tygo liniowo płacić, niech 


m nich „Oręd.* zamówi. 


Walne zebranie 


dnia I8-ga marca 1892 r. odhędzie się a godz, 2 po poludniu w prowen- 
cie Bmńskim na sali zwykłych posiedzeń 
Die Generalversamnałung fodel am 18. Maerz 1892 um 
2 Uhr Nachmittags in Prowent Bnin im Saale der ordentlichen Versamm- 
Jungen statt. 
Tagesordnung: 
1. Erofnung der Sitzung. 

2. Abanderang der Statuten 
5. Feststellung des Heftbetrages bis 3. 
za welchem die Depositeu ange- 
nommen und die Darłehne gewahrt 

werden sollen. 

4. Antrage der Mitglieder- 
Darlehenverein zn Kurnik. 
Eingelrzgena Genossenschaft mit u 
beschrankter Haftphicht, 

DER AUFSICHTSRATH 
A. Gniotcryński, 
Vorsitzender. 


0d I kwietmia r. b. 
i kancelarva przy 


Porządek dzienny : 
Zagajenie zebrania” 
Zmiana ustaw. 
Oznaczenie kwoty do jakiej wy- 
sakości aepozyta mogą być przyj- 
mowsne i pożyczki udzielsne. 


i. 


4. Wnioski członków. 
Tow. Pożyczkowe w Kórniku, 
półka zapisana z niecgraniczoną| 


poręką 
RADA NADZORCZA 
A. Giniotczyński, 
Przewodniczący. 


znajduje się mieszkanie moj. 


ul. Wilhelmowskićj nr. 27, Ip. 


w kamienicy p. Wiśniewskiego naprzeciw poczty. 


Woliński, adwokat 


w Poznaniu. 


Szkoła uzupełniająca 


dla dziewcząt 
Poznań. św. Marcin 6, 2 piętro. 


Rozpoczęcie szkoły 5 kwietnia. Nauka udzielsną bywa w trzech klasach 
iv 
w klasie L. Roboty ręczne, rysunki z wolnej ręki. 


Krawiecczyzna, 
wolni IA 
Szycie bielizny, prasowanie, szycie na. maszynie, rysunki zi 
wolnej zęki. 

We wszystkich oddziałach: Nauka pisania listów. 

Ząłoszema uprasza się jaknajwoześnićj. Takewe przyjmuje tutej- 
10 Da szkoły tej uczęszczało 


szycie na maszynie, nauka streju, rysunki z 


» 


» 


TEE: 


trat (bióro nr. i sama szkoła. 


w rokn zeszłym 168 uczennic. 

kl. I 1 NI 
Kurs latowy s 25 20 52 w 2 oddzlałach| 
Kurs zimowy i 26 14 Ble w 


Najładniejszą pamiątkę po zmarłych sprawia 
pięknie powiększony 


portret! 


Podług każdój, cy to nawćj. czy staréj fotografii, 
większenie aż do wielkości naturalnćj kunsztownie wykonać. 
czy to w fotografii, w akwareli, w pasteli, albo 
w olejnej farbie, począwszy od 20, 30, 40, 50 marek itd. 
aż do 100 marek podług wykonana. Na moje powiększenia! 
mogę stawić rozmaite świadectwa. Przy każdym portrecie 


mogę po- 


przezemnie wykonanym gwarantuję za największe podobieństwa 
Cenniki wysyłam darmo i franko. 
w niemieckim i polskim jyzyku. 


Atelier Ernst Eugen Hamm, 


shofen w Bawaryi 


Korespondencye przyjmuję 


Boże bądż miłościw 


w oprawach: 


W skórce brzeg marmurowy cena 1,20 mrk 


n „ złocony E e 
„ złecony okuciei zamek „ 2,00 , 
w oprawie naśladowanćj kości słoniowój, 
brzeg złocony, okucie i zamek - 300 
Format zgrabny, keszonkowy, papie” * ‘y, welinow! 


druk czysty bez najmniejszych skaz miłe ą wrażenie i St 
główym powodem pokupn tego pięknizu modlitewnika. 

Na porto wzeba dołączać 20 fen. 

Ekspedycya „Głosu Polsk. „Wiedeńska ul. nr. 8. 


Mozna jeszcze nubyćw Ekspedycji pisma naszego 


Pan Tadeusz 


ya 
ostatni zajazd na Litwie. 
Ilistorya szlachecka z 1811 i 12 r 
w dwunastu tomach, wierszem 
przez 
Adama Mickiewicza. 
Stron 296. Cena tylko 20 fen, z przesyłką 30 fen. 

Jkspedycya „Orędowuika* i „Głosu Folskiego*. 

Poznań (Posen) Wiedeńska ui. nr 8. 


POZNAŃ, 
Rycerska ulica 


Polecamy ksią? 

zblór ptwinszowań na wszystkie uroczysto: 
na porto 10 fen 

Powlnszowania dla doroślejszej młodzieży i starszych, na różne zdarzenia 
w ludzkiem życiu, tadzież wiersze do imienników i nagrobków, Cena 
50 fen, na porto 5 fan. 

Bowinszowania dla dzieci na Boże Naoudzenie, Nowy Rok, Wielkanoc, 
imieniny i urodziny. Cena 25 fen., na porto 5 fen 

Zamówienia razem z należytością prosmiy nadeslać do 
Ekspedycyi „Orędownka* i „Głosu Polskiego.“ 
Poznań, Wiedeńska ul- 8. 


: 


Ceny najprzystepniejeze- Rysunki na żądanie. 


Magazyn i fabryka mebli 
W. Szkaradkiewicz 


Poznań, Wilhelmowska ul. vr. 20 
naprzeciw Hotela Fiancuzkiego. 

ompletne urządzenia pokoi salonowych, jadalnych, ba- 

K T e aE E aA 


n oraz i najskromniojszem wykananin, 
w orzecho, dębinie, czarnym mahoniu jako też i w imitacy? 
maczny wybór kompletnie gotowych wyécietanych mebli 
tak w gplusze zwyczajnie żpladkie, oraz 1 jedwabne w 
deseń, adanaszki jedw. wełniane, rypse ktepy, oraz i 
fine materye, lecz tylko, w najlepszym doborowym 


tkie inne meble li ty 
za które ws: 


ko własnego jak najpię- 
Jkie daję norges 


1 
py 
Cygara 
mybornego smaku dobre w paleniu i H tylko odleżałe w cenie 
30 da 60 marek za tysiąc. 


Tabaka 


do zażywania, znanej debroci po 45 fen. do 4 marek 


| t fant 
Papierosy i tytunie 
$è cenaeh fabrycznych, w najrozmaitszych gatunkach 
por. a 


fabryka cygar i tahaki 


L. Kaniewskiega, 


2. Wodna ul. 2. 
Zamiejscowe wysyłki uskuteczniam franko. 


09300030980035060 aeg 
ze 


Publiczności Jerzyc i okolicy don 


sklad trumien 


wszelkiego gatunku po tanich cenach i 
sklad rozmaitych mebli. 
na Jeżycach numer 155 
i wykonuję wszelkie zamówienia jak najrzetelnićj; tak samo przyj- 
muję wszelkie budowle pa najtańszych cenach 
Z szacunkiem 


g M. Trojanek. 


HAKKKRAKKUKKNANKKKK 
RRRNRRKNRERNNNNA 


x 
n- 


za 


Bei dem im Januar d I. stattge- 
habten öfentlichen Verkauf der in 
der atlidtiachen Pfnndleih- 
Anstalt rerfalienen Pfander hat 
ich für mehrere Pfandachuldner ein 
Ueberschuss ergeben. Die Eigenthù- 
mer der Pfandscheine No. 14391 his 
22046 werden hierdurch aufgefordert 
diese Ueberschüsee spatestons 

bis zam 2. April 1892 
in der Pfandleih-Anstalt, Ziegen- und 
Śchulstrassen- Ecke, gegen Quittung 
und Ruckgahe des' Pfandschejnes in 
Empang zu nehmen, widrigenfalis 
dieselben bestimmungemassig  verfal- 
len und die Pfandscheine für erloschen 
erachtet werden. 

Posen, den 13, Januar 1892. 


Die Verwaltungs-Depulation. 


TE TTEN 
i einng oraz piorę w calkości su- 
knie eleganckie, płaszcze i materyo 
prute, przyjmuję także pióra, krawaty 
i parasolki. Proszę o łaskawe po4 
parvle 


Z wysokim szacunkiem, 
Hnrbara Hrngalska, 
wdowa na Chwaliszewie nr. 35. 


z 


Dlugolerai nauczyciel rządowy ł 
prywatay, który zarazem sprawawał 
abawiązki piśmienne w sprawach pe- 
licyjnych i gospodarczych w wię- 
kszych majętnościach ziemskich po- 
sznkujo 


odpowiedniego zatrudnienia 


w jakunkolwiek biurze dominialnem 
albo u rzecznika. 

Łaskawe oferty 
„Orędownika”. 

S. Engel, w Poznanin. 
Parowa fabryka mydła UE 
(założona w v. 1824) 

Poleca po najtańszych cenach fa- 
brycznych, pod gnarancyą, wszelkie 
2mane mydła i inne artykuly do pra- 
niu; sodę, mączkę, morlre. Perfumy, 
świece, oliwy, Uuszcze i wszelkiego 
rodzaju wyroby chemiczno-techniczne 
Genniki na żądanie bezpłatnie. 
Giagnienie 1 kwietnia 1892. 

Niemiecko stempi. 
lasy kolei żelaznej 
Głowno wygrane fr. 600,000 
400,000 300,000 200,000 
60,000 30,000 25,000 20,000 
it d. 


do Ekspeđyeyi 


Miesięczna wpłata na 
| cały 1os oryginalny 5,00 m. 
30 fen. porto i zaliczki. Lista 
wygr. darmo i franko. Zamó- 
wienia uprusza się odwrotną, 
pocztą. 
Düring, 


Eomania, Jastrzemb 


w tylka w piwe! 


Male pamieszkanie 


2 pokoje, kuchnia i entree od 1 lip- 
ca do wynajęcia  Bliższych włado- 
mości przy 


Wiktoryi 20 II p. na lew. 


Listownik 


Książka podręczna zawierająca : 
naukę pisania listow 
oraz liczne wzory rachunków, kwitów, 

rewersów i t d ceną 50 fen. 
Podręcznik 
de pisania listow 

w którym wyłożona jasno i treściwie 

nanka pisania listów 
z dodatkiem 

listownika dla dzieci. 
Cena 1,00 mk. z oprawą 1,25 mk. 


Sekretarz miłosny 


obejmujący liczne wzory listów miło- 
snych, oświadczyn, prośb o rękę o- 
blubienicy i t. d Cena 50 fen. Na 
przesylke trzeba dołączyć da každej 


książki 10 fen. Należytość prosimy 
nadyłać do 
Ekspedycyi „Brędownika* i 


Głosu Palskieqa 


Nakładem | czcionkami Dr. R. Szymańskiego w Poznantn — Redaktor odpowiedzialny Józef Siemianawski w Poznanin 


